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.Najzaciętszym wrogiem dobra publicznego jest —  interes pryw atny.

Orosimy o ry 61I0 odnowienie 
prenum eraty! ,

Kto truje nasze społeczeństwo?
(Głos pod adresem prasy galicyjskiej).
Ile to prawdziwych pereł naukowych, 

ile znakomitych myśli, uwag i spostrzeżeń 
w  przeróżnych kwestyach naszego życia 
marnuje się jedynie dlatego, ze nie: są one 
znane we wszystkich warstwach społecznych.

I tak n. p. choćby najlepszych myśli i  
projektów  dotyczących ogółu ludności w krajuj 
um ieszczonych w dzienniku zawodowym, 
dajmy na to kupców, nauczycieli, lekarzy, 
lub w jakiem  prowincjmnalnem piśmie, nie 
powtórzy nigdy żaden inny dziennik, uważając 
taki przedruk za obelgę dla honoru redakcyj 
n ego .. skutkiem czego najpożyteczniejsze u- 
wagi przesuwają się bez echa, podobnie jak  
obrazy w kalejdoskopie.

la k  stanowczo dłużej byó nie powinno, 
tern bardziej, że od dawna najpoczytniejsze 
pisma zagraniczne nie wstydzą się przytaczać 
z  innych dzienników nawet całe ustępy o 
sprawach, które mogą zainteresować zarówno 
ogół lub nawet tylko część swoich czytelni
ków. W Anglii i Am eryce wiele wydawnictw 
daje z lepszych prac odbitki za kilka hale
rzy, aby tylko spopularyzować myśl nową 
i  zjednać dla niej zwolenników.

Tylko w Galicyi inaczej, i zawsze ina
czej, bo nasi wysoko uczeni pisarze redakcyjni 
za  żadną cenę nie powtórzą „cudzego" — 
chociażby najlepszego artykułu, ale widzimy 
tam za to mnóstwo suchych % bezwartościowych 
dla nas kwestyi politycznych z Bu 'garyi,  
Turcyi, Rosyi, Persyi, Prus, Anglii itd itd., pi
sanych tendencyjnie w tym celu, aby od
w rócić uwagę Czytelnika od ważnych spraw 
swego kraju i narodu.

Toó też następstwem takiego nieuczc - 
w ego stanowiska prasy galicyjskiej jest, że

lepiej znamy sprawy zagraniczne aniżeli SWOjd 
własne, więc nic dziewnego, że gdy dzisiaj 
kto zapyta: Co tam n ow ego?... odpowiada 
się zazwyczaj rozumowaniem na tle zatargu 
bułgarsko-tureckiego lub na tle zjazdu pa
nujących — natomiast m ilczy się'; o działal
ności Sejmu, o najważniejszych kwestyach 
ekonomicznych, szkolnych, sądowych, kole
jow ych , podatkowych, których pomyślne i 
szybkie załatwienie icplynąćby musiało na pod
niesienie naszego kraju.

Jest to krótko powiedziawszy bałamu
cenie opinii publicznej i Czytelników, któ
rzy też mi no woli zajmują się wszystkiem 
innem — tylko riie własńem dobrem. Ponad
to dzienniki nasze zamiast, ażeby kronikę 
poświęcić wyłącznie ważnem sprawom miast 
i powiatów, piszą różne bzdurstwa o z łodzie 
jach, oszustach, m ordorcach itd. jakgdyby 
te wiadomości miały podnieść i oświecić na
sze społeczeństwo.

Skoro więc zadaniem prasy krajowej 
jest nie tylko podawanie wiadomości poli
tycznych, ale głównie wykształcenie i urno- 
rainienie społeczeństwa, dlatego żądać mu
simy wszyscy, ażeby redakeye zmieniły d o 
tychczasowy i ze wszech miar szkodhwy 
program pisania, w myśl przysłowia: Cudze 
znajmy —  ale swoje kochajmy i doskonal
m y!!!

Nie będzie inaczej . . . .
(Głos z kraju)

Kości spróchniałe powsta.lcie z m o g ły
Przywdziejcie ducha i ciało i s i ły ..

Stara to i niezbita prawda, że nasza inteligen
cja  . w miastach i miasteczkach .nie bierze udziału 
w pracy narodowej i towarzystwaoh ekonomicznych 
w tym stopniu, jakby braó mogła i powinna.

Gorzkie słowa prawdy na powyżjzy temat pisz® 
„G łos PolskP  w wstępnym artykule nru 45 p. t. 
Przyczyny apatyi w miastach, w którym czytam y-
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* Inteligencyą miejska nie je s t chętną do pracy nad 
szarą masą ludności miejskiej ale co gorsza, na we
wnątrz u siebie rozpanoszyły się niezgoda , ambicye, 
lenistwo (maskowane przeciążeniem pracą) karciarstwo, 
przesiadywanie w knajpach, jednem słowem, to, czem 
zdawna grzeszymy. Inteligencyą zatraca i depce, nie
raz dla dogodzenia ambicyi. te wielkie wytyczne na
sze hasła narodowe i nurza się w małostkowych zapa
sach, na terenie małomiasteczkowym. Urzędnik czuje 
się tylko urzędnikiem, a cały obywatelski obowią
zek wyładowuje w kasynie przy wiście lub ferbelku. 
To też nie dziw, że w mieście rzadko widzi się jakiś  
kontakt, zaufanie i sympatye między inteligencyą a 
rzeszą robotniczą, kupiecką, rękodzielniczą. Wyrwać 
się z tej gnuśności, nieróbstwa i nałogów nakazuje 
nam obowiązek narodowy.“

Te zatem, a nie inne przyczyny, są uzasadnio
nym powodem, abyśmy się domagali aż do skutku 
usunięcia gnuśnych inteligentów z Rad miejskich, 
którzy jak cholera azyat/oka zarażają najlepszych 
pracowników na zagonie społecznym Tak samo i 
zwyczaj odbywania wieczornych posiedzeń Rady, oraz 
zwyczaj przepytlowania najważniejszych spraw na 

jednogodzinnem posiedzeniu bezwarunkowo musi byó 
nsuniętym, bo tylko na przed południowych posie
dzeniach, które trwać mogą wedle potrzeby 3. 4 
albo i 5. godzin, będzie można zbadać wszechstron
nie każdą sprawę i sumienne wydać o niej zdanie. 
W ięc słusznie piszecie: Nie będzie lepiej, ja k  długo 
w Radach miejskich rządzić będzie niezgodna ambit
na, leniwa, do k u rii pijaństwa chętna inteligencyą!

Ale również nie zmieni stan obecny na lepsze, 
dopóki samo mieszczaństwo, to jest: kupcy, przemy
słowcy, i robotnicy lekceważyć sobie będą sprawy 
gminne oraz sprawy, dotyczące zarządu miejskiego. 
Dziś doszło tej smutnej ostateczności, że nikogo nie 
obchodzi posiedzenie Rady miejskiej ani Rady powia
towej ; nikoyo me obchodzi budżet miejski ani powiatu; 
nikt nie pyta się, na co burmistrz wydoje rok rocznie 
300, 500 lub 800 tysięcy?!

Zainteresowanie do takich spraw nam najbliższyoh 
a więc najważniejszych obudzi się wtenczas, gdy 
podczas każdego posiedzenia Rady miejskiej zjawi się 
na galeryi nie kilkunastu . . .  lecz kilkaset obywateli! 
Zamiast bowiem tłumnego jawienia się na rozpra
wach podczas kadenoyi sądów przysięgłych, z któ
rych społeczeństwo nie ma żadnej korzyści, należy 
poświęcić godzinę czasu raz w miesiącu na przysłu
chaniu się rozprawom naszych radnych, którzy nie tyl
ko sztfują groszem publicznym, ale także, od któ
rych zależy dobrobyt ludności i porządek w gminie.

Wreszcie me będzn inaczej dotąd, jak długo 
obywatele nasi unikać będą zgromadzeń, urządza
nych ozy to przez posłów, czyli też przez wydział 
stowarzyszeń. Obecnie widzimy, że na sejmikach re
lacyjnych naszych posłów jawi się zazwyczaj kilka
dziesiąt osób, zaś na W alnych zgromadzeniach n. p. 
Sokoła, Kasyna, Czytelni i innyoh stowarzyszeń za
ledwie kilkunastu człmków. Ozy tak byó powinno ?

W  końou jeszcze jedna uwaga! Nie będzie i- 
naozej w naszych miastach, dopóki samo mieszczań
stwo uważać się będzie za eoś niższego i pośledniej 
szego. Dziś mieszczanin jakby niewolnik kłania się do 
samych nóg przed burmistrzem, urzędnikiem gminnym 
a nawet ladajakim gryzipiórką. Dziś obywatele prze
klinają burmistrza i radnych za ich łajdackie rządy 
a mimo to płaszczą się przed nimi. Gdzieindziej ta
kich drabów policzkują publicznie — natomiast w na
szym kraju trzęsie się wszystko ze strachu, powL ■ 
dając, że burmistrz nie dałby pożyczki w kasie, m ógł
by maltretować i t. p.

Wśród takiego społeczeństwa niewolniczego i 
zepsutego nic dziwnego, że w koło nas gnuśność i 
obojętność, brak chęci do pracy — ale za to pełno 
ohętnych przy kufelku i kartach! Jednostki energi
czne i najlepszemi ożywionemi chęciami, znieohęcają 
się niebawem dla braku poparcia więc nic dziwne
go, że zamiast iść naprzód, cofamy się wstecz, i że 
skutkiem naszej bezczynności nędza pcha się do nas 
drzwiami i oknami

Przyznajemy, że każdy ma swoje zajęcie, za
bierające mu dość sił i czasu — ale też i to przy
znać trzeba, że społeczeństwo w innyoh krajach r ó 
wnież pracuje niejednokrotnie ciężej, a przecież wi- 
widzimy tam życia pełne zapału, bo każdy, ozy to 
urzędnik, czy przemysłowiec, kupiec, rękodzielnik 
lab robotnik poza własnymi obowiązkami — poczu
wa Się do przyłożenia bodaj drobnej cegiełki dla do
bra publicznego! Tam każdego dnia pracują ludzie 
nawet w nocy do 9 lub lOtej godziny w rozmaitych 
stowarzyszeniach, i właśnie w tym czasie widzimy 
tam mrówczą i bezinteresowaus pracę dla całego 
społeczeństwa.

W  Galicyi nie może byó inacze’ , bo nas nie 
wychowano i przyuczono do takiej roboty ! W  Galioyi 
panuje wstrętne sobkowstwo, które truje i zabija 
najszlachetniejsze zamiary. D nas zawsze: brak cza
su i brak . . . pieniędzy ! . . .  Ta zabójcza atmosfera nie 
zmieni się nigdy, jeżeli na sterników do wszelkich 
instytuoyi i organizaoyi wybierać będziemy jedn o
stki ambitne, próżniacze i głupie, bo takie nie tyl
ko same ni i nie zrobią — ale nadto na zawsze u- 
śmiercą ducha tej instytucyi. B.

Deputacya nowosądeckich mieszczan 
we Lwowie.

W ykonując jednomyślną uchwatę.Walnego Zgro
madzenia „Związku właścicieli realności" w Nowym 
Sączu z dnia 15 czerwca 1908 przygotował Wydział 
„Związku11 niespełna pięć arkuszy druku obejmu
jący  protest przeciw uchwale Rady miasta z 3. 
września 1908, odnośnie do przeprowadzenia wodo
ciągu, karalizaeyi, oświetlenia elektrycznego i tram
waju, oraz konwersyi długów, na które to interesy 
postanowiło 24ch radnych zaciągnąć pożyczkę w su
mie z wyż cztery miliony koron.
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Uchwala „Związku właścicieli realnośoi* powi- : 
taną została przez mieszczaństwo całego miasta 
szczerym zapałem i radością, co stwierdza bez mała 
sześćset podpisów właśoioieli realności dołąozonyoh do 
protestu posiadających około 900 domów w Nowym 
Sąozu, co jest bezsprzecznie najlepszym dowodem 
dalszego poparoia prowadzonej akcyi przez „Zwią
zek właścicieli realności".

Depntaoya nowosądeokich obywateli pod prze
wodnictwem wioeburmistrza Aleksandra Konrada 
w liczbie czterech członków zjawiła się we środą tj. 
S0 września b. r. w Sejmie krajowym, aby tutaj 
szukać ratunku u Posłów przed nieuniknioną kata
strofą dla Nowego Sącza.

Depntacya, prowadzona przez p. Władysława 
Głębockiego posła do Sejmu i marszałka powiatu no
wosądeckiego, udała się nasamprzód na audyenoyę 
do Marszałka kraju JE. hr. Badeniego, a przedstawi
wszy mu niebezpieczeństwo, jakie groź. miastu i lu- 
dnośoi w razie przeprowadzenia, uchwalonyoh przez 
Radę gminną inw estjcyj, prosiła Marszalka kraju, 
który jest honorowym obywatelem miasta Nowego 
Sąoza, aby ratował miasto od niechybnej ruiny. 
Marszałek kraju żądał wyjaśnień w wielu kierunkaoh 
na które odpowiedzieli ozłonkowie deputąoyi przy- 
czem wykazali, że w Nowym Sąozu może być wo- 
dooiąg tańszy o jeden milion, że mogą być również 
tańsze kanalizacya i oświetlenie elektryozne, tylko 
potrzeba rozpisać konkurs na takie inwestycye, a 
znajdą się firmy, które przeprowadzą wszystko pod 
najkorzystniejszymi warunkami. Marszałek kraju w y
raził zdziwienie, dlaoztgo na Radzie miejskiej i na 
Radzie powiatowej opróoz protestu dwóch ozłonków 
nie było żadnej opozycyi. I to niezwykłe zjawisko 
dosadnie wyjaśniła deputacya i wywodami swemi 
przekonać musiała Marszałka kraju, skoro tenże o- 
świadczył, że osobiście i gruntownie rozpatrzy tę po 
ważną sprawę, a nadto przyrzekł, że nie dopuści, aby 
gmina i jej obywatele narażeni zostali na szkodę. 
Rrzed pożegnaniem odebrał JE. hr. Badem od p. 

Aleksandra egzemplarz protestu, którego oryginał 
wniesiono na drugi dzień do Izby poselskiej, za p o 
średnictwem posła Stapińskiego. Członkowie deputa- 
o yi odnieśli z nadzwyozaj przychylnego przyjęcia u 
Marszałka kraju, które trwało niespełna trzy kwa
dranse jak najlepsze wrażenie.

Przed tą audyenoyą czynność deputąoyi ogra
n iczyła  się na konferenoyi z posłań różnych stron
nictw i tak: z pp. Myjakiem, dr. Bernadzikowskim, dr. 
Germanem i dr. Tertilem.

"W dniu 30 października b. r. uwijała się de- 
putfcija u rełereLiów i szefa I departamentu W y 
działu krajowego przyozem nader oohotnie udzielał 
je j swej pom ocy poseł dr. Buzek. Bardzo pociesza- 
j  ące oświadczenia złożył deputąoyi poseł dr. Were. 
szczyński, ozłonek Wydziału krajowego oraz szef 
biura dla spraw administracyjnych albowiem powie
dział, że w Nowym fciąozu potrzeba przedewszystkiem 

ję.analizacyi — potem dopiero wodooiągu, możliwie

najtańszego — zaś elektryozne światło i tramwaj to 
lu ksu s... me dla Sącza! Dziwił się niemało dr. W e- 
reszczyński, dlaozego w Nowym Sąozu uchwalono 
6% dodatek na wodooiąg, skoro w Boohni, Rzeszo
wie i Tarnowie natensam oel wystaroza5%. Wresz- 
oie zapewnił, że Wydział krajowy przy tak wyso- 
kioh pożyczkach, odpowiednioh może dla Lwowa — 
nie zaś dla ubogiego Fącza — poważnie rozpatry
wać będzie każdy szozegół tem więcej, że woda w N. 
Sąozu jest dobra i niema nio pilnego z tak kaszto- 
wnemi inwestycyami.

Następnie konferowała deputacya z posłami: dr. 
Głąbińskim, Hemplem, Kędziorem, Marszałkowiozem, 
Cieluchem, Bisem, Jedynakiem, Cipserem, którzy 
również oświadozyli życzliwe poparoie — w obec 
ozego nie ulega wątpliwości, aby Sejm w tak krót
kim ozasie załatwił bez gruntownego rozpatrzenia 
w miliony idące przedsiębiorstwa.

Deputacya mieszczańska, która poszła bronić 
zarówno interesów właścioieli domów, jakoteż inte
resów lokatorów, spełniwszy włożony na się obo
wiązek, ma moralną pewność, że Sejm i Wydział 
krajowy poinformowawszy się o istotnie grożąoem 
dla Nowego Sącza niebezpieczeństwie, zajmą zapew
ne inne — aniżeli dotąd stanowisko wobeo szalo- 
nych projektów Rady miejskiej i burmistrza.

Czarna chmura 
nad Nowym Sączem.

W  poprzednim artykule daliśmy odpowiedź ne 
pytanie : Czy zachodzi konieczna potrzeba zaprowa
dzenia w Nowym Sąozu inwestyoyj, sposobem pro
jektowanym przez burmistrza — oraz, kto głównie 
domaga się tychże inwestyoyj ?

Obecnie rozpatrzymy, w jaki to dowoipny spo
sób zamierza burmistrz sfinansować projekty inwe- 
styoyjne. Jest to rzecz bardzo ważna i dlatego w y 
maga poważnego zastanowienia.

Koszta urządzenia wodociągu podane są na 
1,340.700 koron, czemu uwierzyć trudno, albowiem 
inżynier miejsl.i w sprawozdał u swojem obliozył te 
koszta na sumę 1,459.100 koron — powtóre, że taki 
sam wodooiąg maszynowy w Tarnowie, na przestrze
ni zaledwie 9ciu kilometrów kosztować ma przeszło 
dwa m ilion y !... wteszoie, że nowosądecki inżynier 
miejski p. Górski zapytany na posiedzeniu komisyi 
inw. przez wioeburmistrza p. Konrada Aleksandra, 
ozy da gwarancję, że projektowany przez niego w o
dooiąg nie przekroczy 40% kosztów budowy, oświad- 
ozył naiwnie : Takiej gwarancyi ja dać nie mogę! .  .

Na pokrycie wydatków założenia i kosztów ru- 
ohu wodociągu uohwaliła tut. Rada miasta nałożyć 
8% dodatku od fasyonowanych ozynszów, ożyli ina
czej, że każdy lokator lub właśoioiel domu płacić 
będzie przez 57 lal 8*/„ od ozynszu, to znaczy, ż& 
gdy biedny rękodzielnik na Grodz kiem lub Załuuin- 
czu płaoi dzisiaj za mieszkanie 300 korou ozynszu.
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to  za użycie w ody płacić będzie osobno 24 koron rok 
rocznie!) Urzędnik niższej rangi, wynajm ujący o b e 
cnie mieszkanie za 500 koron płacić będzie musiał 
pprooznie na w odę 40oi k o ro n !

W liczm y teraz do tego dodatek jak i przypad
nie za urządzenia w odociągu i kanalizacyi w domu, 
to nie ulega wątpliwości, że dotychczasow y czynsz 

iza mieszkania podskoczy w Nowym  Sączu o 15 do 
20% czyli, że mieszkanie kosztujące dzis;aj 300 K . 
podskoczy na 3b0 K., z 500 na 600 koron itd. 1

Po za tern wszystkiem wymiar 8% dodatku od 
fasyonow anyoh czynszów uważamy za niesłychanie 
krzyw dzący, zważywszy, że około tysiąc realności nie 
bedzie mieć wodociągu, a mimo to dodatek ów pła- 

, cióv muszą, bo tak ehce burmistrz i Rada miejska, 
.złożona z 24ch radnych . . .

Jest jednakże nadzieja, że z powodu protestu,
. wniesionego przez naszą deputacyę do Sejm u, W y 
dział k ra jow y nie dopuści do tej krzywdy. Dowia
dujemy się bowiem , że Wydz>ał| krajow y polecił bur
mistrzowi, aby od przymusu w odociągow ego w yłą
czył realności, n !e leżące w rejonie wodociągowym, a 
na pokrycie tego ubytku podwyższył dodatek za u- 
życie w ody z 6% na . . . 8%.

Obywatele nasi powinni teraz pilnie czuwać, 
aby tylko te domy zaliczono do przymusu w odnego, 
gdzie jest projektowaną kanalizaoya, bo gdzie nie 
będzie kanałów, tam nie będzie także w odociągów .
A  więc baczność, bo nasz burmistrz, inżynier i se
kretarz gotow i są wciągnąć jakiekolw iek realności, 
aby tylko przeprowadzić sw oje „szlaohet&e** zamiary.

Dla inlorm aoyi podajem y, że dzisiaj ani bur
mistrz ani cała Rocla miejska nie wie dokładnie, ile 
domów obejm ie sieć kanałowa, projektowana przez 
inż. Górskiego. Dość wspom nieć, że ten idealny in
żynier, który chce razem z dr. Barbaokim i sekreta
rzem Biadzianą ^zbawić" nasze miasto, tak pisze 
w swojem sprawozdaniu na str. 149. „Kanalizaoya 
N ow ego Sącza składałaby się w przyszłości z 4 sy- ;
stem ów ; pierwszy obejm ow ać będzie przestrzeń m ię 
dzy Łącznikiem , Kam ienicą a Żeglarka od stacyi ko

le jo w ej do rzeźni, Z wyjątkiem : d oR ej części ulicy 
'Matejki, u licy Lw ow skiej, uiioy Grybowskiei i. Za 
kościelnej, tudzież ulicy B zeźriczej. które nie zosta
ły  ob jęte  siecią kanałów !“ .

Natomiast na stronicy 164 sprawozdania czy
tamy zupełnie c-o innego, m ianow icie: „O ała sieć 
kanałów rozpadnie się na cztery części :

I. od rzeźni po ulicę Kościuszki,
II. od ul. Kościuszki do ulicy Grodzkiej,
III. od ul. Grodzkiej do stacyi k ole jow ej i od

ulicy B atorego do ulicy Kunegundy,
IY . od ul. Grodzkiej do stacyi kolejow ej i od 

u licy B atorego do uBcy N aw ojow skioj, na której to 
przestrzeni mieszka obecnie 16.300 ludności."

L ecz  nie koniec jeszcze tych  „prawdziwych** 
'wyjaśnień, albowiem  na stronicy 182 sprawozdania 
piszę znów nasz inż. G órski: „Projektow ana kańaliza* 
oya  nie obejm ie całego miasta, lecz tylko dzielnicę

$ródm ieście, Grodzkie, tudzież częściowo ulicę B a 
torego i ulicę K unegundy. Ludność zamieszkująca 
te części miasta liczy  około 15.000 głów ."

K onia z rzędem damy każdemu, kto zdoła o- 
kreślić stanowczo, gdzie są ścisłe i pewne granice 
sieci kanałowej i do których dom ów doprow adzony 
będzie projektow any w o d o c ią g ? . . .  W Bochni taki 
plan um ieszczony był w sprawozdaniu — w ięc każ
dy m ógł bez trudu odszukać, ozy jeg o  dom połą
czon y  zostanie kanałem i w odociągiem , a zatem, ozy 
podlegać będzie przym usowi wodnemu lub nie. T y l
ko w N owym  S^czu musi być zawsze inaczej, żeby 
nikt nie wiedział co  się dzieje, zaś w razie potrzeby, 
aby inżynier miejski i burmistrz mieli w ygodną furt
kę do ucieczk i. . .

W edłu g  natz“ego dokładnego obliczenia wyka
zaliśmy, że w sieci kanalizacyjnej i w odociągow ej 
znajduje się tylko . . .  480 tlomÓW z ludnością 8 155 
głów  ; wykazaliśmy nadto, że w tej liczbie dom ów 
jest około sto ruder drewnianych lub murowanych, 
w których urządzenie w odociągu jest wprost niemo- 
żliwem. W yłączyw szy  z pozostałej liczby 52 dom y 
publiczne, należy resztę tj. 332 realności obciążyć 

‘ takim podatkiem  do ezyuszu, ażeby uzyskać z nich 
■dochód 60000  koron rocznie, oo cy frow o przedstawi 
się w ten sposób, że na każdą realność bez względu 
czy to kamienica lub dom  parterowy przypadnie 
przeciętnie pod itek w odociągow y rocznie po 180 K.

A le jeszcze  jedna uw aga! Rada miasta w in- 
teresie .d, l m ‘  obywateli zapomniała, że rząd wy
m ierza podatek czynszowy nie od pełnej kwoty ze 
znanego dochodu (ozynszn) lecz tylko od 70°/0, bo 
3Ć% zestawia wolne od wszelkich ciężarów; natotrmst 
nasza Rada miejska obaliła tę zasadę ustawową i 
nakłada 8% dodatek także i na te ' 30%, co jest 
wręcz nie dozwolonem . A  co powiedzą teraz nasi 
kupcy i przem ysłow cy, którzy nie ty lk o  płacić mu
szą czynsz ze sklepu i z mieszkania, ale w  przysz
łości płacić takłe 8 %  dodatek w odociągow y osob» 
no od .czynszu sklepu, jakkolw iek tam wody woale u- 
żywać nie będa,, a osobno z mieszkania. (O. d. n .)

•X*
W

W A S Z E  S Ą D O W N I C T W O ,  '

W  numerze 41. „W ieńca i Pszczółk i" czytam y: 
K tokolw iek musi poszukiwać sprawiedliwości w Są
dach galicyjskich, a pleców  nie ma, ten prawie za 
wsze sprawę najsłuszniejszą przegrywa; Z  jakimi 
zaś trudnościami połączone jest poszukiwanie spra
wiedliw ości w szeregu instancyi sądowych, przedsta
wił to szczegółow o ks. poseł Stojałowski w swej 
znakomitej mowie parlamentarnej podczas obrad nad 
budżetem.

T o  też każdy znowu, ktokolwiek nieco tylko 
miał styczność ze Sądami, przekonał się, iż w Są
dach galicyjskich przy wymiarze sprawiedliwości, 
wielką rolę odgryw a protekoya, to znaozy, kto ma 
plecy, może kraść, m ordować, rabować, oszukiwać a 
n ic mu się nie stanie. Szkandal w Suozawie, w R u 
munii długo tuszowano. Łotrzyki kpili sobie ze spra
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w  iedliwóści, handel szedł znakomicie , aż nareszcie 
Pew ien żandarm zdobył się na odw agę i zrobił k o 
niec handlowi sprawiedliwością.

Przed paru li ł y W iktora Gronikowska, w Za
kopan em  obcąc się pozbyć męża starszego, a w yjść 
za m łodszego, w okrutny sposób wraz z kochankiem 
sw ym  Cekusiem sprzĄtła ze świata męża sw ego ś. p. 
M ojciecha Czarniaka, ale nie się je j nie stało. Miała 
tysiące, została 'w olną. Przed paru tygodniam i p ię 
ciu synów szlachciców Nowotarskich, dopuściło się 
ohybnej zbrodni na nieletniej dziewczynce w domu 
Pa wła Hutm ana; słychać atoli, że i żandarmerya nie 
wszystko sądowi doniosła, a resztę sam Sąd miał 
zatuszować. Zresztą wystarozy przejrzeć akta sprawy 
W o lf  K oin feld  Nowy Sączy aby się przekonać, iż 
Suczawa i N o w y 'S ą c z , . ,  to  synonim y.

D o jaskraw ego nadużycia tuszowania zbrodni 
należy sprawa lichwiarzy Zakopaóskich: Józefa W aohs- 

ibtrgera i Bernarda Horua, który za wyrabianie au- 
denoyi we W iedniu pobiera wraz ze spólnikiem 6000 
kor. Jeśli powyższe fakty nie przekonają jeszcze 
Czytelnika, że z N ow ego Sącza do Suozawy nie 
d a lek o  — to  naprowadzamy jeszoze jeden przykład, 
który natychmiast powinien być zbadany przez ok. 
Nadprckuratoryę Pańscwa i o. k. Sąd krajowy w K ra
kow ie —■ gdyż tu już całkiem czuć, Suczawę.

Sprawa przedstawia się następu jąco: K iedy dr. 
M. KSrbel, adwokat w Nowym Sączu był dyrekto
rem banku żydow skiego —  to dyrektorowi przyby 
ło około 30.000 zlr, a bankowi ubyło około 60,000 K .

Na podstawie ksiąg kasowych, znawcy orzekli, 
że sprawa z 60000^koro>'ami jest oszustwem, sprawę 
oddarlo Sądowi i zaezęlo się śiedztwo przeoiw En- 
glenderowi i spólnikom  (tj-. Dr. Korblowi, lecz tego 
boją  się jeszcze wym ieniać). Od; kilku dni Sad w N. 
Sąozu przesłuchuje oodziennie po 50 świadków, ale 
Dr. Korbel będąc na, wolnośoi, a do tego adw oka
tem i prezesem Kabału umie około sprawy chodzić 
i tak wszystko nakręcić-, aby świadkowie korzystnie 
dlań zeznawali.

Dr. K orbel ma łaski u byłego starosty w Są
ozu Jarosza, u burmistrza Barbaokiego i u posła 
Dra Germana, którego zrobił posłem żydowskim i 
głosam i N. Sąoza i N. Targu.

Jeżeli w Galicyi istnieje jeszoze ohooiat cień 
sprawiedliwości, a o. k. Sąd krajowy wyższy w Kra
kow ie nie zeohce czekać tak długo, ażeby aż W ie? 
deń —  postąpił w N. Sączu tak, ja k  postąpił ule 
dawno w Suozawie —  niechże oo ryohlej w imię 
pow agi sądownictwa wglądnie w sprawę śledztwa 
sądowego M. Korbla, Józefa W aohsbergera i Bernar
da Horna, które to śledztwo przeprowadza o. k. Sąd 

obw odow y w N ow ym  Sączu. A no czekamy oo się 
stanie, zanim sprawę tę posłowie wytoozą przed fo 
rum parlamentu, a z pewnością w ytoczyć będą m u
sieli — ażeby wykryć haudel sprawiedliwością 
w  Galicyi.

3omownj,.

K onieczność zdobycia  stałej i pewnej placówki 
» a  polu przemysłowem zajm uje od  dawna umysły 
judzi, którym  zależy na podniesieniu dobrobyt klas 
pracujących. Poczucie sam opom ocy, a zatem o b ro 
tny przeciw zachłannej konkurenoyi zakrajowej obu- 
idziło się u nas w ostatnich czasach i zrozumieliśmy na
reszcie , iż spokojne patrzenie w przyszłość i p ocie 
szanie się „lepszym  jutrem 11 nietylko nie tworzy te

go  „lepszego jutra" lecz  przeoiwaie otwiera bram y 
obcym  wyrobom , bogacąc groszem  naszym przem y
słow ców  zakrajowyeń. D robny nasz przemyśl dom o
wy, jeżeli w ogóle  z w yjątkiem  kilku poszczególnych  
w yrobów  może byó u nas o nim m owa, jest — że 
się tak wyrazim y —  w początkach sw ojego rozw o
ju ;  stawia on kroki niepewne, nie wiedząo jaką w ła
ściwie drogę obraó, aby dojść do celu. Brak mu 
prze wodników, którzy by go  skierowali aa właściwe 
tory. Traktowany zaś poważnie i ze zrozumieniem 
rzeczy m ógłby stworzyć u nas źródło podatnego za
robku, m ógłby zmierzyć się śmiało z wyrobam i za
granicznymi i staó się dla tychże poważnym konku
rentem. Jakie zaś rezultaty wydać może wytrwałość, 
świadczy ostatnia wystawa w Pradze, która — śmia
ło rzecz można — osiągnęła i oo do przemysłu d o 
m ow ego rekord światowy, fT nas traktuje się nieste
ty przemysł dom ow y jako zabawkę. R zucona tu i 
tam myśl przyjęta bywa zwykle z oklaskiem, spra
wia efekt — ale i natem  się kończy- Jak w każdym 
zawodzie tak i tu koniecznym  warunkiem do stw o
rzenia przemysłu dom ow ego jest fachowa zuajom ość 
rzeczy — wykształcenie w tym kierunku danych 
osobników . Stworzenie zatem szkół fachow ych jest 
nieodzownym  warunkiem dojśoia do celn. K rok n a 
przód zrobiła w  tym  kierunka kom isya dla popiera
nia przemysłu dom ow ego, otwierając w muzeum teoh- 
hiezao-przem ysłowem  bezpłatny kurs haftu m aszy
n ow ego , połączonego z nauką kroju bielizny i szy. 
oia, w którym  bierze udział 46 uczenie.

O pożyteczności haftu m aszynowego, w prow a
dzonego do kraju naszego przez sz°fa firmy „Singer 
Co., tow. akc. maszyn do szy o ia ‘ w Krakowie, i za 
którego inicyatywą otwarte zostało kilka bafciarń 
krajow ych, nie będziemy się tu rozpisywać, sprawa 
ta bowiem  podnoszoną ju ż  była niejednokrotnie. 
Przeprow adzenie kursu haftu powierzone zostało fa 
chow o uzdolnionej nauczycielce p Piątkowej, w ła 
ścicielce znanego zakłada hafciarskiego, z iś  techni
czne wyktałoenie uczenie, biorących udział na ty m 
że kursie, t. j .  umiejętna obohoizen ie  się z maszy
nami, regulowanie tychże, ob jął p. Franciszek R adom 
ski, kierownik powyższej firmy.

Podnieść tu należy, iż firma „Singer Co. T ow . 
Ako. maszyn do szyoia" z wszelką gotow ością  i bez
stronnie użyczyła maszyn potrzebnych do kursu. O 
ile dowiadujem y się, istnieje zamiar urządzania ta- 
kiohże kursów i na prowincyi. Myśli tej n?Leży przy- 
klasnąć, da ona bowiem m ożność szerszym masom 
wykształcenia się fachow ego i stworzy zaporę prze
ciw emigraoyi klas pracujących. W ostatniej chwili 
donoszą nam się, że kurs haftu maszynowego za 
staraniem wzmiankowanej firmy urządzonym ędzie 
niebawem  w Nowym  Sączu.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Limanowa.
Anarchia autonomiczna grasuje także od kilku lat 

i w naszem mieście. Mimo, iż zarzuty przeciw wybo
rom Zwierzchności gminnej nie zostały prawomocnie 
załatwione — nowo wybrana Zwierzchność gm. objęła 
urzędowanie — ale pod nieszczęśliwą gwiazdą, bo wyż
sze władze zarządziły uzupełniają".?, wybory, jakkolwiek 
zarzuty przeciw wyborom nie są jeszcze prawomocne.

Co najciekawszem, że burmistrz (nieprawomocny) 
zawczasu chłosta „krnąbrnych* obywateli t. j .  takich 
co nie chcą ślepo stosować się do jego woli, I tak p . 
Zielińskiemu zwleka z udzieleniem pozwolenia na bu
dowę domu, wykręcając się, że dom mieszkalny w od-
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ległości 35. m etrów  od targowicy ze względów zdro
wotnych stać nie może — ale natomiast chce ów dom 
zbliżyć do rzeźni.. .  1?

Kównież prześladuje nasz prowizoryczny kacyk 
p. Bulandę, któremu nie chce pozwolić na budowę do* 
mu z drzewa poza miastem— jakkolwiek nowych dre* 
wnianych domów tuż za rynkiem jest dość.

Dla ilustracyi anarchii, jaka panuje w tut. mieście 
nadmieniamy, że niektórzy radni urzędują już ósmy rok 
i jeszcze wedle „opinii kliki“ mandat ich trwać będzie 
3 lata, począwszy od ukonstytuowania się Zwierzchno* 
ści gminnej — co znaczy, że urząd radnego, z powodu 
niedbalstwa władz, które protesty przeciw wyborom 
załatwiają po kilkn latach, zamiast w przeciągu 4ch 
tygodni — może być nawet dziedzicznym 1!

Jakie zaś upodlenie szerzy się wśród wyborców 
w naszem mieście świadczy fakt, że przy obecuyuh 
wyborach kandydat magistracki obchodził po domach 
katolickich i żydowskich żebrząc o głosy dla siebie, 
przyczem obiecywał każdemu „złote góry“ — a nawet 
fundował p iw o!! I taki oto człowiek wybrany został 
radnym, i obecnie forsują go nawet na zastępcę bur* 
mistrza, jakkolwiek jest komisarzem targowym, za co 
z funduszów gminy pobiera wcale sute wynagrodzeuie. 
Wybór jego z powodu rekursu został zakwestyonowany.

Nien n ej szkodliwą jest gospodarka tut. zarządu 
miasta, który jakkolwiek uważa się za zbawcę i do
brodzieja gminy, wywołuje w mieście swem postępo
waniem coraz większe niezadowolenie i wzburzenie 
wśród obywateli. Klika bowiem, chcąc utrzymać sąd 
na najdalszym krańcu poza miastem (chociaż jest kilka 
ofert na place bliżej miasta) ofiarowała z funduszów 
gminnych 5000 koron, przeciw czemu znów zaprote* 
stowali nasi obywatele.

„Kochany i troskliwy1* o dobro gminy p. bur- 
który sprzeciwiał su aby jego poprzednik brał skromną 

płacę, objąwszy zaś nrzędowame taa prędko zmienił swoje 
„przekonania", że nie wstydzi się pobierać dwa razy 
wyższej płacy, a nawet dołożył starania, aby jego współ
pracownik owi i przyjacielowi podwyższono honoraiyum 
za funkcye komisarza targowego. Oburzeni takiem hoj- 
nem szafowaniem grosza podatkujących obywatele wnie* | 
śli rekurs do Wydziału powiatowego, gdzie znów nasz 
burmistrz jest urzędnikiem w charakterze kanoelisty i 
lustratora, a więc z góry można już przewidzieć, że 
rekurs będzie przesądzonym i odrzuconym. Obeonie 
postanowili pokrzywazeni obywatele nie tylko wnieść 
rekurs do Wydziału krajowego, ale także bronić się do 
Upadłego przeciw samodzierżstwu burmistrza i jego kliki.

 K K O N I K A .
Inny świat —  inni ludzie! Kada miejska w Lu- 

blanie z powodu strzelania wojska du uciekających tłu* 
mów, uchwaliła jeduomyślnie nie budować nowych ko
szar dla wojska; uadto uchwaliła aby dwie nowe ulice 
otrzymały nazwy uńur tj. dwu zastrzelonych osóo w dnia 
20 z. m. Tak samo tamt. właściciele realności wypo
wiedzieli mieszkania wszystkim oficerom <47. pp.

Na burmistrzu czapka gore. Pod takim tytułem 
umieścił „Nowy Głos Przemyski" artykuł, w którym 
Wcale niedwuznacznie przedstawia podejrzany stosunc k 
tamt. burmistrza i posła dra Dolińskiego do firmy Sie- 
mens-tichuckert. Przedstawioue tam „luanipaLaoye** ja 
kie gdzie indziej nazwanoby wprost obrzydliwą szaeherką, 
zdemaskowały burmistrza do tego stopnia, że zakryły 
one całkowicie dobrą sławę i bezinteresowność dr. Do
lińskiego. Trzeba bowiem wiedzieć, że ten kaoyk auto- 

Bomiezny wezwał do oferowania na budowę elektrowni

tylko te firmy, które się jemu samemu podobały, a R a ' 
dy miejskiej wcale o zdanie nie pytał.

Szkoła handlowa z funduszów państwowych nie
bawem Wejdcie w życie w Brodach, dzięki staraniom 
tamt. Izby handlowej. Krakowska Izba handlowa mo
głaby już raz rozpocząć kroki, aby podobne szkoły 
corychlej założone zostały w zachodniej części nasze
go kraju.

Karykatura autonomii galicyjskiej. „Gazeta Koło- 
myjska" douosi, że na ostatnie posiedzenie recte „przed
stawienie" w Radzie miejski ej, dwu potrzebnych de 
kompletu radnjoh sprowadzili policyanci po całogodzin- 
nem szukaniu — co dowodzi, ile wartują wieczorne po• 
siedzenia, urządzone jedynie dla „wygody" pp. rad
nych z klasy urzędniozej. Na tern też „posiedzeniu**,, 
które trwałe dwadzieścia minut przepytlowauo woal* 
obfity porządek dzienny. Czas najwyższy położyć koniee 
tym oszukańczym „szopkom** — i wprowadzić posie
dzenia przedpołudniowe.

Nowy sąd i nowe starostwo. Poseł ludowy z po
wiatu sądeckiego p. Myjak wniósł w dniu 5 b. m. do 
Sejmu wiosek, o utworzenie sadu powiatowego i sta
rostwa w Łącku. Jest to sprawa rzeczywiście bardzo 
ważna i nie ulega wątpliwośoi, iż ze wzglądu aa rpz* 
legły powiat nowosądecki pomyślnie załatwioną będzie.

Przeniesienie zwłok hetmana Żółkiewskiego dnia- 
29 września stato się faktem, który oczy i serca catej 
Polski zwrócił na stary gród żółkiewski. Tysiączne tłu* 
my złożone z deputaoyi, z młodzieży, Sokołów, zebra
ły się w tym dniu w Żółkwi, aby być świadkami wiel
kiej chwili. Przemówianią wygłosili : marszałek kraju 
Badeni, ks. arcybiskup Bilczewski, mowę Sienkiewiczu 
odczytano, następnie mówili Głąbiński, Ksawery Fiszer 
i burmistrz Żółkwi Scypal.

Spadek cen mięsa. Otwarcie granicy austryackiej 
dla dowozu mięsa serbskiego odbiło się na wiedeńskim 
targu raraz w pierwszym tygodniu po otwarciu grani
cy. W wiedeńskiej rzeźni spadła ceua mięsa odra?u o- 
10 — 15 h. na kilogramie. A cóż nasi panowie rzeź- 
nicy na to? Cena bydła obuiżyła się szaleuie, — a 
oeny mięsa zawsze wysokie!

Baczność rękodzielnicy! w  Gracu obradował z. 
m. zjazd austryachich rękodzielników, który uchwalił 
domagać się złączenia kas chorych z kasami ubezpie
czeń od wypadków, oraz zaprowadzenia ubezpieczeuia 
na starość i wypadek niezdoluości do pracy rękodziel
ników i robotników. W  dalszym ciągu uchwalono tak
że rezolucyę w sprawie zakazu robót więziennych, w spra
wie wydania ustawy o nieuczciwej konknrencyi, wresz
cie stworzenia centralnej kasy dla spółek rękodzielni
czych.

Wyjaśnienie. Ouegdaj zjawiła się w naszej Re- 
dakcyi pani Anna z Paczoskich ,Gradzińska, nauczyciels
ka z Kamionki Wielkiej i odnośnie do notatki zawar
tej w urze 17 „Mieszczanina" ośł'adczyła, że p. Stan
kiewicz, ołioyał podatkowy z Grybowa jest jej kuzy
nem, który bywa w jej domu za wiedzą jej męża, ab 
bowiem nie jest wdową, bo mąż jej żyje i leży obec
nie obory w klin.ee krakowskiej. Inspektor szkolny nie 
proteguje jej wcale, bo służąc l ity  rok w nauczyciel
stwie pobiera 1000 korou płacy, zaś w r. 1907 uzys
kała zapomogę w kwocie 60 koron. Nadmieniła dalej, 
że miała dotąd wiele ciężkich przejść, które jej nie 
złamały, a obeonie cieszy się dobrą sławą i zyskała 
nawet uznanie za swoją pracę dla dobra ludu wiejskie
go. To wszystko pięknie — byle tylko p. Stankiewicz^, 
który rozwiódł się z swoją żoną — nie zbyt często od
wiedzał kuzynkę w Kamio nce i nie szukał u niej po
cieszenia w swoim smutku, bo ludzie nie Znajac iohp- 
stosunków familijnych, mówią zupełnie co innego!
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Łajdactwa autonomiczne. W  Kołomyi odkryto z. 
m. skandaliczne łajdactwo, któie wykazuje w jaki spo- 
aób niektórzy radni okradają gminę w jasny dzień. O- 
to tamt. płatny asesor Stadniczeńko podczas swego „u- 

:fzędowania“ tak pięknie gospodarował, że mu brakło 
pieniędzy w kasie. Ponieważ p. asesor tej szkody do
browolnie złożyć nie chciał, więc „nćzciwa* Bada miej* 
ska celem nmorzenia tego długu nchwaliła asesorowi 

. Stadn. . .  remuneracyę 400 koron, aby za jej pomocą 
shompenzować jego zobowiązania względem gminy. I 
jakże tu nie gniewać się i nie przeklinać takiego sa
morządu, gdzie uchodzą bezkarnie tego rodzaju „for
tele" ? . .  Czy nie mówimy prawdy pisząc: Jedzie zło
dziej na złodzieju i pogania złodziejem ?..

Pod adresem władz podatkowych. Administraeya 
podatków w Krakowie zwróciła się do tamt. Towarzy
stwa właścicieli realności z żądaniem wybrania z po
śród swoich członków mężów zaufania do szacowania 
wartości czynszowej i do wymiaru podatku czynszowe
go. Jeżeli tak zrobiła Administraeya w Krakowie, to 
należy się spodziewać, że również i reszta władz po
datkowych odniesie się z tern samem żądaniem do istnie
jących w kraju Towarzystw właścicieli realności, bo tyl- 
ko wtedy można będzie sprawiedliwie ocenić wartość 
czynszową domu i rozguryczenie między podatkujący
mi usunąć.

Loterya Wystawy w Jarosławiu. Dyrekeya komi
tetu wystawy przeni.-roln.ozej zawiadamia, iż ciągnienie 
Loteryi wystawowej zostało odłożone do dnia 28 bm.

Widmo klerykalizmu. Z Nowego Sąo-m piszą nam: 
-Od lat kilkn istnieje tutaj „Herbaciarnia8 dla ubogich 
bez różnicy wyznań i narodowości. Instytncya ze wszech- 
miar bardzo pożyteczna, która biednym oddawała nie
ocenione dobrodziejstwa. Obecnie przywódcy bractwą 
Maryan'kiego postanowili założyć w Nowym Sączu ta
nią kuchnią „k a to lick ą i połączyć z nią herbaciarnię, 
przeciw czemu musimy zaprotestować energiczuie. Wpra
wdzie istnieją w innych krajacn w wielkiej liczbie ta- 

„kie tanie kuchnie, ale służą one do użytku dla wszy
stkich ubogich bez żadnych wyjątków! I całkiem słu
sznie, albowiem dobroczynność, jeżeli chce spełnić 
swoje wysokie posłannictwo, mnsi być opartą na przy- 
kazanin boekiem: Kochaj bliźniego, jak siebie samegol 
Antagonizmy na tle religijnym bezwarunkowo tutaj 
miejsca mieć nie powinny. Panowie Pece, Barbaccy i 
iow. zapominają, że żyjemy w wieku X X . t. j. w chwi
li, kiedy nienawiść wyznaniowa należy już do smutnej 
przeszłości —  ̂ a próby je j wznowienia świadczą tylko 
o ich ciasnocie mozgowej. W końcu dodajemy, że H er
baciarnia istnieć będzie nadal niezależnie od projekto- 
wanej katolickiej kuchni. Towarzystwo tej dobroczynnej 
instj tucy i polecamy gorąco życzliwemu poparcia ze stro
ny naszych obywateli i obywatelek.

Nową fabrykę cukru, opartą na drobnych udzia
łach po 20 koron rocznie, zamierza założyć spółka : Inż. 
Michał Lnżecki ze Lwowa, Dr. Aleksander Rogalski 
z Sambora i inż. Adam Lewicki ze Stanisławowa. Na 
r»iie rozrzucili po całym kraju kwestyonarynsz, celem 

zebrania dat co do zapotrzebowania cukru przez kon
sumentów, którym przyrzekają, że w razie przyjścia 
do skutku tej nowej enkrowni. wszyscy jej akcyonary- 
uszs otrzymywać będą cukier po 68 hal. za 1 kgr. 
(a nie 84 hal. jak w handlach).

Sprawa reformy gminnej — jak się z przemó
wienia Marszałka spodziewać należy, będzie załatwiona 
w jak najkrótszym czasie. Na razie jednak zmienione 
będą tylko te paragrafy, które odnoszą się do wybo
rów gmiunych i do rozwiązania Rad gminnych, a to, 

^aby położyć tamę ustawicznym walkom, protestom i 
jrekursom, a przed ęwsiystkiem tej niewłaściwości, że

Rady gminne urzędują wielokrotnie poza termin usta 
wotfjf

Rozpada Się magistrat. Pod naciskiem całego sze
regu artykułów p. t. Asesor miasta łapownikiem. —  
Czy p. b irmistrz winien jest,że ma czyste ręce ? Krach 
miejskiej Kasy oszczędności — i wiele iunych, a u- 
mieszczony eh w tamt. „Nowym Glosie Przemyski m* 
  poruszyły się nareszcie gruboskórne sumienia „ kli
ki* magistrackiej w Przemyślu — która obecnie pod 
obuchem opinii publicznej rozpadać się zaczyna, albo
wiem z. m. dwaj dygnitarze miejscy i asesorowie dr. 
Rosenbach i dr. Tarnawski nie mogąc patrzeć dłużej 
na demoralizacyę i kornpcyę gminy — złożyli swoje 
mandaty. Jest to dowód, że kit, który łączył klikę 
popuścił — i że magistrat po wewnętrznych kurczach 
rozpada się także na zewnątrz.

Nie pochlebną opinię o Wydziale powiatowym 
w Nowym Sączu umieścił „Naprzód* w nrze 270, któ
ry ze względu na swój skład, wytwarza wprost karyka- 
tu aIne stosunki, zważywszy, że w Wydziale powiato
wym ma absolutną większość członków, wybranych z ło 
na Rady mi ejskiej miasta Nowego Sącza, wobec cze
go ta „przełożona11 władza w powiecie jest de facto 
ekspozyturą magistratu. Na domiar złego jeszcze se
kretarz Rady powiatowej jest członkiem Rady miejskiej 
w N. Sączu — i jeżeli tak dalej pójdzie, to niebawem 
dla kompletu i woźny Rady powiat, -ybranym zosta
nie do Reprezentaeyi miasta N. Sącza. Nic więc dziw
nego, że burmistrz robi co chce z majątkiem gminy, 
że nakłada swobodnie nowe ciężary na podatkujących 
_  skoro każdy rekurs wniesiony do takiej „władzy* 
  z reguły bywa odrzuconym bez skutku.

Salamonowe orzeczenie. Związek właść. realno
ści w Nowym Sączu wniósł zażalenie do Prezydyum 
Namiestnictwa z powodu, ze p. Leon Bnrbacki c. k. 
inspektor szkolny, jako urzędnik podporządkowany wła
dzy politycznej piastuje mandat do Rady miejskiej. 
Namiestnictwo odstąpiło wzmiankowane zażalenie do 
Starostwa w N. Sączu, które wydało orzeczenie, że c. 
k. inspektor szkolny nie jest urzędnikiem władzy po
litycznej. Przeciw temu orzeczeniu wniesiony został do 
Namiestnictwa energiczny rekurs, w którym przy po
mocy ustawy udowodniono, że starosta jest przełożo
nym inspektora, że więc inspektor szk. po myśli §. 10 
ord. wybór, gm- nie ma prawa biernego wyboru. W  ni
niejszym wypadku rozchodzi się nie tylko o nsunięcie 
z Rady m. rodzonego brata bnrmistrza w N. Sączu —  
ale także o usunięcie wszystkich inspektorów szkol
nych z Rad gminnych, którzy obecnie wciskają się do 
Rady m. wbrew postanowieniu §.10 ust. wyb.

Nowe pismo prowincyonalne. O d. października br. 
zaczęło wychodzić w Tarnowie drugie pismo lokalne p. 
t. „Gazeta larnowska", która postanowiła dążyć stale 
i konsekw9tnie do uświadomienia najszerszych warstw 
ludności, wyrooienia w nich dojrząłośoi politycznej i 
politycznej karności w przeprowadzeniu zadań spo
łecznych. Nowej towarzyszce zasyłamy „8 zczęśc Bożelu

Senzacyjny proces karny, jaki wytoczył przed Są
dem we Lwowie redaktor naszego pisma przeciw bur
mistrzowi, Radzie gminnej i Komisyi inwestycyjnej 
miasta Nowego Sącza — jest już w toku. Kolumniato- 
rom życzymy smacznego apetytu.

Zakład ogrodniczy J. Orsaczka
w Nowym Sączu przy ul. Rejtana, obok cmentarzćl 

p o le ca  na dzień Zaduszny
bardzo piękne sortymonty kwiatów i wieńców, ;~k 

przyjm uje zamówienia na nporzadkowanie i ubranie grobow 
za nmiarkowanem wynagrodzeniem.
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Ir. TEOFIL 1
otworzył

kancelaryę adwokacką
w  ^ow yiu  Sączu

Rynek, dom p. Grossbarda.

ZA RZĄ D
PROPINACYI MIEJSKIEJ 

u> A 'O  W Y M  S Ą C Z U  

poleca Bzan. P. Publiczności 
0  wszelkiego rodzaju Piwa ®

z  b r o w a r u

Jana Gotza w Okocimie
m ianow icie:

PIWO JASNE MARCOWE
EXPORTOWE 

CZARNE BOK
P o r t e r  ż y w ie c k i  w e f ta s z K a c h  o r y 

g in a ln y c h  
i p iw o  G r y b o w s k ie  e x p o r t a w e .

Piwo butelkowe pasteryzowane, d o 
starcza do  dom u Zarząd propinacyi 
skrzynkami po z6 i 60 flaszek półlitr.
N a d to  p o leca , w s z e lk ie  g a tu n k i w ó d ek , ii* 
k ie r ó w ,  r o s o l i s ó w  i ru m u , ta k  h u rto -

wiiu jakoteż częściowo.
Kancehrąa Zarządu propinaciji znajduje się 

przą ulicą "Jagiellońskiej, Mr. 93. 
pST' Ceny bardzo przystępne.

Browaru parowego 
Franciszka Paszka

W Grybowie
Wysyła na zamówienia do każdej sta- 
cyi kolejowej za zaliczką następujące 

gatunki piwa:
Leżak w beczkach, Marcowe, Expor- 
tOWe, Bok, tudzież we flaszkach,: po 25 
flaszek 1/10 litrowych lub 30 flaszek 5/10 
litrowych, zaś piwo bok we flaszkach 
*/* litrowych po 30 flaszek oryginal

nych w skrzyni.
Piwo Grybowskie wyrabiana z naj

lepszego słodu, bez żadnych innych do
mieszek, przeto zalecane bywa dla o- 
sól bezkrwistych i rekonwalescentów. 
§1#  Cenniki wysyła zarząd na żądanie darmo 

i opłatnie.
Ł a s k a w e  z a m ó w ie n ia  u p ra sza  s ię  a d re so w a ć  

d o  Z a rz ą d u  b ro w a ru  w Grybowie, p o c z ta  i t e 
le g r a f  tu d z ie ż  s ta cy a  k o le jo w a  w miejscu.

Skład węgli
z kopalń krajowych i Górnośląskich,
p o r cenach un iarkowanych hurtownie 

lub częściowo p o le c a '

P inkas  Sch lachet
w Nowym Sączu, ul. Długosza. 
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U b o c z n y  z a r o b e k .
Mężczyźni każdego zawodu, mar 

ją oy  pewue zdolności handlowe i  
znajom ości, m ogą znaleść bez ża 
dnego trudu przyjem ny ‘ uboczny 
zarobek w dobrze prowadzonem i 
rzetelnem Towarzystwie ubezpie
czeń. W szczególnych wypadkach 
odpada osobisty trud gdy pracę 
obejm uje generalny agent.

N a  ż y cz e n ie  n a s tę p u je  p ra k ty c z n e  w y -  
j s z k o le n ie  a  z b ie g ie m  czasu, i p rz y  d o b r y c h  
1 w y n ik a c h  m o żn a  l ic z y ć  n a  s ta łą  p o ~ a d ę .—  
i Ł a s k a w e  o fe r ty  n a d s y ła ć  p o d :  ,,W. E. 
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P R A C O W N IA  ST O L A R S K A
JÓ Z E F A  K E IŻ K A  

w Nowym Sączu — ul. Długosza
(w  d o m u  p . J ó z e fa  ^ D o b ro w o lsk ie g o ) 

p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  na w s z e lk ie : r o b o ty , 
w c h o d z ą c e  w  zak res  s to la rs tw a  m e b lo w e g o  
i b u d o w la n e g o , u sk u te  z n ia ją c  j e  s ta ra n n ie  
w  ś c iś le  o z n a c z o n y m  cz a s ie  i po p r z y s tę p 
n y ch  ce n a ch . —  M o ja  d łu g o le tn ia  p r a k ty k a  
w  C ze ch a ch  i M o r a w ii d a je  n a jle p s z ą  g w a -  
r a n e y e , że w y k o n a n e  w m o je j  p ra co w n i r o b o 
ty  z a d o w o ln ią  g u st  n a . e t  n a jw y b r e d n ie js z y .

Z  w y s o k im  szacu n k iem  
A n to n i K r iż .

SINGERA
maszyny do szycia

są

najpożyte
czniejszym
Podarkiem W f - "

Do nabycia we 
wszystkich skła
dach zaopatrzo
nym obok  w ido
cznym znakiem.

Singer Comp. Iow , akc. MASZYN do S Z IC U
N OW Y SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

UWAGA 1 M ezelkie maszyuy do szycia sprzedawane 
w innych s" aaach pod nazwą ;BSmgerą“ są wyra- 
- _ne na sposób jednego z naszych dawnych syste
mów. Nie dorównują one atoli ani pod względem 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w za
stosowaniu, ani też wreszcie co do trwałości nasze
mu najnowszemu sysLemowi maszyn do szycia do 
użytkn domowego.

o5 ac
am

i 
c a 

c 
h

©• Ś—l .
P ,r̂  O
© ^  *• i—! a os .2rr l ri
05

eS
P
05
*
O

■■d
P

- O
N

O

*o
%

o ^ 
t- te- 43 60 & «

eff .S o
cs_ ®_
«

JO
03

•s a '® 3' 
-2 s «

O
<D>

JA

■5 . S  —O
•S-5 -S  a  3  o

O  s-i N
CG Cu rt
m ®*.2 ,
a  * ^o o

JA  T 3 
3

Ncs TJ 
Su O
^  Pd

O CU.

° Cd ^
03 ^  K  

^ 03 . ^
2 ’S 1̂® eo . . a

-o .2
^3 .  ®
O 0 ,'0
. ^ o  **■

lO
ęp j a

3 ^
a Z<U 03 Cu uf ■ ̂  © 
P t  »

OJ*

a '

Drukiem J. LitwńskigO w Wieliczece. ‘W ydaw czyni: T. Gutowska


